Jedno ze wspomnień z dzieciństwa…. Słodkie żółte kulki na wiejskiej piaszczystej drodze albo w trawie z których Babcia robiła kompot na pewno a może i dżem, tego już nie pamiętam. Sierpień, wakacje. 
Mirabelki
I mirabelka tu, na Muranowie. Moim Muranowie od kilkunastu lat. Teraz zielonym i spokojnym a kiedyś ciasnym i gwarnym.
Nowym murze – ale nie stąd ta nazwa - powstałym na zgliszczach Dzielnicy Północnej. 
Poznałyśmy się niemal cztery lata temu, w wietrzny i chyba również deszczowy wrześniowy dzień. Została wsadzona na zielonym skwerku gdzie odbywają się też imprezy lokalne obok smutnego, przytłaczającego, mimo, że białego pomnika, który zupełnie nie pasującego do tego miejsca. Wielokrotnie była niszczona, ale już mnie znacznie przerosła ze swoim wachlarzem gałęzi i liści. Sadzonka została wyhodowana z pestek swojej poprzedniczki z drugiego podwórka przy Wałowej 24 i przywieziona ze Stanów Zjednoczonych.
Pojawienie się nowej mirabelki na Muranowie zbiegło się z nakreśleniem historii jej pramatki przez Cezarego Harasymowicza w jego „Mirabelce” kierowanej do najmłodszych czytelników. Są to wspomnienie autora z dzieciństwa o wydłubywaniu spośród korzenie koralików i cekinów pochodzących z przedwojennej fabryki strojów karnawałowych braci Alfusów na warszawskich Nalewkach oraz o tym co się działo później. Jako ostaniec wśród gruzów a potem prekursor odradzającego się życia. 
Cezary Harasymowicz chwycił również za łopatę aby posadzić drzewko, i a przedtem podpisywał swoje ilustrowane przez Martę Kurczewską w mirabelkowej kolorystyce,  dzieło w siedzibie fundacji „Stacja Muranów”, która mieści się nieopodal. 
Mam opatrzoną dedykacjami książkę natomiast wciąż brak mi odwagi aby do niej zajrzeć – już fragmenty publikacji czytane przez aktorów w ramach Imienin Jana Kochanowskiego w roku 2019 które corocznie odbywają się w Ogrodzie Krasińskich wywołału we mnie wiele emocji. Scena stała tam gdzie kiedyś Ogród nie sięgał, a były kamienice ulice Świętojerskiej i Wałowej.  Tak samo jak tam gdzie teraz wśród zieleni rośnie nowa mirabelka – było kolejne wewnętrzne podwórko adresu Zamenhoffa 18 bądź Nalewki 15.  Jego fotografie można oglądać w książce Beaty Chomątowskiej „Stacja Muranów” prezeski fundacji, również współautorki wystawy czasowej „Tu Muranów” w Muzeum Historii Żydów Polskich „Polin”. Na ekspozycji została też historia mirabelki. 
Dawna mirabelka z Wałowej która dawała siłę okolicznym mieszkańcom, świadek zniszczenia oraz widz ruin. Bohaterka nie tylko zabaw dziecięcych, ale i reportaży Hanny KralI. Zakończyła żywot nagle, w 2016 roku jako niepotrzebna deweloperowi, który zagęścił zabudowę miasta. 
Ale jest mirabelka w cieniu Żołnierza I Armii Wojska Polskiego… 








